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Kierunki Socjalistyczne.
Przed wojną wszechświatową 

m iędzynarodowa organizacja soc ja li­
styczna nosiła pozory jednozgodności, 
zdawało się n iektó rym , że socja lizm  
jest nieprzebytą zaporą przeciw  wszel­
k im  wojnom , a tymczasem pierwsze 
dnie sierpniowe 1914 r. zadały temu 
w szystkiem u kłam . M iędzynarodówka 
została przez wojnę zupełnie rozbitą, 
a socja liści, jako obywatele wrogich 
sobie państw, w alczyli przeciwko so­
bie. Były wprawdzie próby wśród 
socja lis tów  nawiązania stosunków m ię ­
dzynarodowych, lecz nie zaważyły one 
na szali w ojennej. Pochwycenie w 
swe ręce w ładzy w R osji przez sk ra j­
nych socja listów , bolszew ików, w pro­
wadziło  jeszcze większy ferm ent do 
m iędzynarodówki i dały się zauważyć 
trzy  wrogie sobie k ierunki: lewy - k o ­
m uniści, prawy - um iarkowani i środ­
kowy - dawni ideowcy socja listyczni. 
W  Niemczech najwyraźnie j zarysowały 
się różnice pom iędzy tem i trzema 
obozam i, z których każdy posiada 
swoje pismo. Socja lizm  przedwojenny, 
znany pod nazwą II M iędzynarodówki, 
nie m ógł już pociągnąć do siebie 
wszystkich zw olenn ików  w alki k laso­
w ej, pozostali przy nim  um iarkowani 
socja liści, k tórzy, nie odrzucając p ie r­
w iastku narodowego, dość często bra­
li i b iorą udzia ł w rządach wspólnie 
z innem i stronn ictw am i. Do 11 M ię ­
dzynarodówki zaliczają się dzisia j: 
urzędowa partja  w N iemczech, Partja  
Pracy w A ng lji i n iezbyt liczne partje  
kra jów  neutra lnych. Skra jn i socja liści, 
lew ica, uważając za swój ideał bo l-

szewizm żydow sko-rosyjski, stw orzy li 
III M iędzynarodówkę, która ślepo idzie 
pod rozkazam i dyktatorskiem i Moskwy. 
Towarzysze niezadowoleni z II i III 
s tw orzy li w W iedniu IV  M iędzynaro­
dówkę (n iektó rzy ją zowią 2 ł / j ) .  do 
niej zaliczają się austrjaccy soc ja l­
dem okraci i n iezależni socja liści n ie­
m ieccy.

Powyższe rozbieżne k ierunki 
znalazły także zwolenników  i wśród 
socja listów  w Polsce. Kom uniści, za­
silan i stale przez bolszewicką Rosję, 
dość często m ie li poważny w pływ  na 
postanowienia towarzyszów z pod zna­
ku P. P. S. Zanosiło  się na stano­
wczą walkę, która m iała zdecydować
0 wyborze M iędzynarodówki, a tere­
nem byłby zjazd w Łodzi. Jednak 
Rada Naczelna i Centra lny K o m ite t 
W ykonawczy un ieszkod liw iły  kom uni­
stów, odm awiając im  praw członkow ­
skich. Pom im o tego, że pozbyto się 
sprytn ie przeciwników , to jednak na 
zjeździe dały się zauważyć dwa w y­
raźne k ierunki. N iektó rzy towarzysze 
chcie li pozostać przy II M iędzynaro­
dówce, inn i zaś pragnęli przystąpić 
do IV; skończyło się na tern, że wy- 
wystąpiono z II i nie zapisano się 
narazie do żadnej. W sprawie udziału 
w rządzie także zdania by ły  podzie lo ­
ne i po d ługie j dyskusji przeszedł 
wniosek lew icy, opiewający, że P .P .5. 
walczy z każdym rządem burżuazyj- 
nym, a więc i z rządem W itosa. Z 
obrad można było wywnioskować, że 
prądy skrajniejsze, rewolucyjne, s iln ie  
nurtu ją  wśród towarzyszy - delegatów
1 niezadługo mogą wziąć górę nad 
um iarkow anem i.

W szędzie zatem wojna europej­
ska wśród szeregów socja listycznych 
spraw iła w ie lk i rozłam  i pozorna 
jednom yślność prysnęła , a m iejsce Jej 
zajęła wzajemna walka. N ic dziwnego, 
na walce opiera się socja lizm , więc 
też walczy, nawet wśród swoich w y ­
znawców, i to nie na żarty, a w ten 
sposób coraz więcej się wyczerpuje 
i osłabia. Socja liśc i n igdy nie trosz­
czyli się zbytnio o dobro narodu- m ię­
dzynarodówka była im  droższą, a dziś, 
idąc w kierunku lewym , staw iając so­
bie jako  ideał raj bolszew icki, coraz 
w ięcej oddalają się od tego wszystkie­
go, co naród całą duszą ukochał.

Rom.

1 Dowództwa Okręgu Gentral- 
nego Kieleckiego nadesłano nam ar­
tyku ł który poniżej załnisszczamy.

Stosunek do wojska.
Okres, jaki obecnie w naszej egzy­

stencji przeżywamy, jest dla nas n ie ­
słychanie ważnym -znaczenie jego p o j­
m ujem y przedewszystkiem z tego pun­
ktu w idzenia, że rea lizu je  się, ucie leś­
nia typowa nasza form a bytu państwo­
wego, odnośne agendy je j p rzyb iera­
ją odpow iednie  kszta łty —  po latach 
w a lk  upornych, borykań, w jakich się 
Polska znajdowała, nadchodzi epoka 
d ługie j, wyczerpującej pracy, które j 
owocem będzie silne, na solidnych 
fundam entach zbudowane państwo 
polskie. W te j erze ostatecznego w y­
kształcenia składników  całej budowy 
pierwszorzędną ro lę  gra sprawa w o j­
ska - nie dlatego, iżbyśm y' m arzyli o 
m ilita ryźm ie , nie dlatego, żeby unie-
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sam odzieln iać ludzi surową m echan i­
ką Wojskową, lecz z tego względu ż e ­
by móc najłatwiej uwidocznić p ro ­
bierz naszej męskości narodowej, udo­
stępnić  szerszym m asom  pracę oby­
watelską, wpajając w nie główne zasa­
dy wychowania. Boć trzeba przyznać, 
że u nas mimo tak krótkiego p rzecią­
gu czasu wojsko odegrało w ebec  nas 
mniej obywatelsko, narodowo uświa­
domionych rolę nauczyciela, uzm ysła­
wiając te wszystkie pojęcia ze strony 
praktycznej —  wśród m nóstwa p rze­
szkód, niedogodności, przy nieustan- 
nem  tak koniecznem przez wzgląd na 
warunki, przerzucaniu z miejsca na 
m iejsce, zdołano jednak uświadomić 
żołnierza, ukuć w jego myśli poczucie 
obywatelskie. Usiłowania, jakie w za­
łożeniu postawili sob ie  twórcy n a ­
szego wojska, nad którego rozwojem 
porać  się trzeba było, idą w dalszym 
ciągu — praca wre: najlepsze siły fa­
chowe, najtęższe głowy trudzą się te ­
raz nad zupełnem  uzdrowieniem unor- 
m alnieniem  wojska, oraz dos tosow a­
niem go do warunków pokojowych. 
P raca  strasznie  żmudna, wymagająca 
ogrom nego poświęcenia, zlekceważenia  
wszelkich najbardzie  upragnionych oso­
biście zam ysłów—  praca tern trudnie j­
sza, że trzeba ją prowadzić  w m o ­
m encie  powojennym, w chwili gdy 
pewne zasady etyczne zeszły na plan 
drugi, a trzeba je na swe miejsce po­

wrócić, gdy wpływ wojny na niektóre 
bardziej życiowo niezależne jednostki 
był niezbyt dodatni,  że to tak ogród- 
kowo podkreślimy. Jednak  praca idzie. 
Duża ilość ludzi poświęca swą sw obo­
dę osobistą , swe upodobania , naw et 
niekiedy karjerę własną, która nape- 
wno stokroć większą byłaby w .cyw i­
lu", byle przyczynić się do uporządko­
wania, ulepszenia naszej armji. Ale 
ludzie ci mimo doświadczenia długiego 
osiągniętego przez służbę pod sz tan d a ­
rem  wojskowym, m im o szkoły, jaką 
przeszli w tyloletnich walkach, mimo 
bardzo wysokiego poziomu ideowego s a ­
mi nie podołają, tu trzeba pomocy, t rze­
ba zgodnie z wymaganiami państwo- 
wemi kroku ze strony społeczeństwa.
Głośno się mówi u n a s   w wojsku
jes t  wiele szumowin, wojsko robi to 
złe, robi tamto....  ale nikomu na myśl 
nie przyjdzie, przyłożyć rękę do po­
prawy stosunków; każdy pojedyńczo 
uważa się za znaw cę— krytyka, który, 
potrzeba  czy r i e  potrzeba, sądzi, a 
sądy wydawane w naszem  środowisku, 
trzeba przyznać, nie należą do miłych. 
Zdolność robienia wielkich oczu jest 
jedną z naszych wielkich przywar, co 
nieraz powoduje zam ącenie  faktyczne­
go biegu pracy. Bo gdyby ten, kto 
w ośmioletniej walce s te ra ł  zdrowie, 
szczęście, n ie jednokrotnie  m ajątek  o so ­
bisty, dziś, s ta jąc  przy ciężkim w ar­
sztacie pracy wojskowej, usłyszał s ło ­

wa przyjazne; gdyby w pom oc przy­
szły słuszne poważne uwagi co do 
formy, treści, usiłow ań— przyjęto by je 
z radością, z zapałem , z wiarą, że ma 
się z sobą całe społeczeństwo. Ale 
nie: u nas dzieje się na opak. Byle 
głupstwo, byle d e ta l— zaraz wiatr ro z ­
nosi po świecie n ieobliczalną krytykę, 
która, mówmy z ręką ma sercu , nigdy 
nam  na dobre  nie wyjdzie. Krytycy 
nasi na tem at wojska m ają  to do 
siebie, że w zarozumialstwie sw em  
wierzą, iż są wybitnymi fachowcami, to 
też m acha ją  piórem i językiem na 
prawo na lewo, aby się pokazać. To 
wśród pracowników z dziedziny woj­
skowej wywołuje ap a t ję   po co p ra ­
cować, po co się głowić, nikt z nami, 
wszyscy przeciw nam, ręce opadają... 
nie dziw. S łusznie  więc podkreślił 
swego czasu w wywodzie sejm ow ym  
generał Sosnkowski, że liczba wycho­
dzących z wojska inteligenthych sił 
s ta le  się zwiększa, bo wyczuwają brak 
ufności u społeczeństwa. Z tern t rze ­
ba raz skończyć. Albo chcem y mieć 
dobrą  armję... albo... wybierać pora. 
Ta  próżna nikomu zaszczytu nie przy­
no sząca  gędźba na wojsko niech już 
raz ustąpi. Niech obywatele Rzeczy­
pospolitej, choćby tylko w imię czci 
dla przelanej krwi bohaterskiego n a ­
szego żołnierza, jeśli już inne uczucia  
pojęcia dostępu do nich nie mają, po­
dadzą  na dłani wojsku swe serca, aby

flasz biurokratyzm.
I znów jjes teśm y świadkami no­

wych zarządzeń , jakie w tych dniach 
otrzymały w tutejszym powiecie u rzę­
dy gminne, a które nietylko są zam a­
chem  na właściwy autorytet  sam o rzą ­
du gminnego, lecz co gorsza, coraz 
więcej krępują prawa obywateli i dążą 
do powiększenia n iepotrzebnych i bez­
zwrotnych wydatków gminnych. P ie rw ­
sze zarządzenie  wydane zostało  przez 
Województwo następującej treści: . P r a ­
wo wydawania zaświadczeń o przyna­
leżności do stanu  właściwego oraz n a ­
bywania gruntów ukazowych przysłu­
guje wyłącznie p.p. Kom isarzom  Z iem ­
skim, natom iast wydawanie powyższych 
zaświadczeń przez Urzędy gminne s ta ­
nowiłoby przekroczenie kompetencji i
jako takowe jest  bezwzględnie w zbro­
nione".

Drugie zarządzenie  wydane zos ta ­
ło przez Ministerstwo Spraw W ew nę­

trznych tej treści: „1) Przy każdej 
gminie wiejskiej winny być urządzone 
aresz ta  gminne przeznaczone: a )  dla 
odbywających karę a resz tu  na mocy 
wydanego wyroku w drodze  sądowej 
lub adm inistracyjno-karnej nie p rz e n o ­
sz ą c ą  24 godzin, oraz w wypadkach 
wyjątkowych (znaczna odległość od 
więzienia, lub miejscowego aresztu, 
stan zdrowia ukaranego i t. d.) na 
czas do dni trzech, b) dla za trzym a­
nych prewencyjnie do chwili p rzeka­
zania ich w myśl przepisów ustawy 
postępowania  karnego (art. 51 i 257) 
władzy sądowej lub adm inistracyjnej".

Pierwsze zarządzenie  w teorji 
byłoby poniekąd racjonalne, lecz n ie­
stety w praktyce s ta je  się nietylko 
wadliwem, ale na dom iar niezgodne 
z istotą rzeczy, a lbowiem komisarz 
ziemski nie m oże i nie jes t  w stanie 
znać wszystkich obywateli swego po ­
wiatu i co do tego nie m oże być 
dwóch zdań, bo wszak zdarza  się , że

i wójt gminy, ew entualnie urząd gm in­
ny, nie zna wszystkich swoich m iesz­
kańców i dopiero za pom ocą wywia­
dów tożsam ość  osoby stwierdza. N a ­
stępnie czy komisarz ziemski, niezna- 
jąc in teresanta  może kwalifikować je ­
dynie na mocy zewnętrznego wyglądu 
jego przynależność do pewnej sfery 
społeczne j?  Jaki cel miało W ojew ódz­
two, wydając powyższe zarządzenie-od- 
gadnąć trudno, boć przecie  do tych­
czasowy, istniejący 55 z górą lat, s y ­
stem  obsługiwania petentów  przez 
urzędy gminne, sankcjonow any zresz tą  
przez prawo, był zupełnie dogodny dla 
in teresantów. Jeżeli tu wchodzą w grę 
jakieś nadużycia ze strony n iesum ien­
nych funkcjonarjuszów gminnych, to 
od czegóż jest władza nadzorcza, która- 
by do podobnych nadużyć nie dopusz­
czała, a winnych pociągnęła do o d p o ­
wiedzialności, lecz żeby na tern cier­
piały strony za in teresow ane to dopusz- 
czonem  być nie powinno.
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mogło uwierzyć, że jest arm ją  polską 
nie za i  n iepotrzebnym  wzgardzonym 
intruzem .

WiadomoścU tygodnia.
S p raw a  G. ś l ą s k a  została  po­

wierzona przez Ligę Narodów do ro z ­
patrzenia przedstawicielom tych państw, 
które nie brały dotąd  udziału w o b ra ­
dach  m iędzynarodowych nad tą  kwestją, 
a więc: Belgji, Brazylji, Chin i Hisz. 
panji. Rzeczywiście te państwa nie są 
bezpośrednio  za in teresow ane G. Ś lą s ­
kiem, więc ich opinja m oże być bez 
zarzu tu , ale z drugiej s trony trzeba 
znowu zaznaczyć, że owe państwa tej 
zawikłanej sprawy nie znają  i będą  
zm uszone we wszystko się w ta jem ni­
czać, a to m oże potrwać zbyt długo. 
Pom im o dotychczasowej zgody wśród 
członków Ligi Narodów i zupełnej na- 
pozór bezstronności,  nie możem y się 
jednak spodziewać zupełnie pom yśl­
nych dla nas postanow ień, gdyż nie­
przychylna nam  Anglja ma zbyt duże 
wpływy, a i N iemcy też nie śpią, bo 
dowiadujem y się, że sam i tylko prze­
mysłowcy niemieccy ofiarowali 300 
m iljonów mk. niem. na agitację w 
sferach, stojących blisko Rady Najwyż­
szej. W poniedziałek nastąp iło  w G e ­
newie otwarcie  II Walnego zgrom a­

dzenia Ligi Narodów, Polskę rep re ­
zentu ją  pp: Szym on Askenazy, Kazi­
mierz Olszowski i J a n  Modzelewski, 
Razem z nowymi członkami liczba 
państw  Ligi wzrosła do 48. P rezy d en ­
tem  zgrom adzenia  Ligi został w ybra­
ny Van Kernabeck, m inister spraw 
zagranicznych Holandji.

S p raw a  Wilna tak ie  jest na p o ­
rządku obrad  w Genewie. Gdyby nie 
tylko na papierze, lecz w rzeczywistoś­
ci zwracano uwagę na wolę m ieszkań­
ców Wileńszczyzny, to już dawno był­
by spór załatwiony. Na licznych z jaz­
dach, w których brali udział p rzeds ta ­
wiciele ciał sam orządow ych , wypowia­
dano się jedynie za Polską; jednak krę­
tactwo m iędzynarodwej polityki z tern 
s ię nie liczy. Hymans, który p row a­
dził układy pomiędzy Polską a Litwą 
w Brukseli i nie mógł sprawy załatwić, 
naradza ł się w Genewie z delegatam i 
polskimi i litewskimi i wypracował 
nowy program  układu i tekst nowego 
projektu, który różni się w kilku pun­
ktach od dawnego, został podany do 
wiadomości delegatów, którzy m ają 
dać  odpowiedź przed 12 b. m.

Łódzcy  przam ysłow cy  m ają  j e ­
szcze długi przedw ojenne w Belgji, 
Anglji i Francji, k tóre sięgają miljb- 
nów funtów szterlingów. O beanie  wie­
rzyciele dom agają  się natarczywie ure­
gulowania rachunków. Przemysłowcy

dali odpowiedź, że, na  zasadzie  t r a k ­
tatu wersalskiego, w tej sprawie win­
ny trak tow ać rządy zagraniczne z 
naszym  rządem . Mogą jednak, i to 
chętnie , uregulować owe długi bezpo ­
średnio, o ileby N iemcy zwrócili na­
leżność za dokonane rekwizycje i kon­
fiskaty w czasie okupacji.  Ogólna war­
tość tych należności od Niemiec p rze­
kracza wielokrotnie wszelkie należnoś­
ci przemysłowców łódzkich u wierzy­
cieli zagranicznych.— W Łodzi spłonął 
doszczętnie  gm ach T ea tru  Polskiego. 
— W fabrykach łódzkich nastąp ią  p o d ­
wyżki: przemysłowcy dają 30*/#. a za ­
wodowe związki żądają od 50 do 8 0 % .

Zjazd katolicki, który odbył się 
w W arszawie we wtorek, ś rodę  i 
czwartek, wypadł im ponująco. Napływ 
uczestników był ogromny. Zjechali 
się oni ze wszystkich okolic Polski, 
najliczniej z kresów. Z Wilna przy­
był osobny pociąg. W zjeździe wzięli 
udział i goście zagraniczni, wybitni 
działacze.

Zarząd Radomskowskiej S traży  
Ogniowej Ochotniczej

składa serdeczne podzięko-  
wanic

Stow arzyszeniu  R olniczo-H andlo­
wemu w Radomsku

za ofiarę 30-stu tysięcy marek.

Jaka  jest  różnica między do tych­
czasowym, a obecnie  narzuconym  sy­
s tem em  p osta ram  się  wyświetlić. W e­
dług art. 524 Postanow . Komit. Urządz. 
z d. 30 grudnia 1865 r., oraz  art. 7 
P rzepisów  zatwierdzonych 11 czerwca 
1891 r. (do  tej pory nie odwołanych), 
pragnący nabyć n ie ruchom ość włości- 
jańską  zgłaszał się do urzędu  gm in­
nego, a po wylegitymowaniu się i na- 
leżytem sprawdzeniu, że jest  rolnikiem, 
albo, że sam , lub ojciec jego, ew en tu ­
alnie dziad w linji prostej, zapisany 
jes t  w tabeli likwidacyjnej lub n ad aw ­
czej, o trzymywał odpow iednie  świa- 
jdectwo, które  służyło notarjuszowi za 
podstaw ę do sporządzenia  aktu kupna. 
Kiedy jednak pe ten t nie posiadał tych 
przywilei, jakie przytoczyłem wyżej, to 
jakkolwiek z zawodu byłby rolnikiem, 
to w myśl p. 2 art. 3048 Postanow. 
Komit. Urządz. musiał uzyskać o d p o ­
wiednią uchwałę grom adzką, do której

jest  przynależny i dopiero  wtedy 
urząd gminny wydawał świadectwo z 
odpisem  uchwały, kierując peten ta  do 
kom isarza włościjańskiego, który na 
zasadzie  p rzed łożonych  mu d okum en­
tów albo wydawał za in teresow anem u 
świadectwo na prawo nabycia ziemi, 
albo odmawiał. O dm ow a mogła n a s tą ­
pić tylko wtedy, jeżeli petent nie był 
rolnikiem - włościjaninem i w tym 
wypadku zain teresow anem u służyło 
prawo zaskarżenia  w ciągu jednego 
miesiąca decyzji kom isarza do Komi­
sji Włościjańskiej gubernjalnej. (art.  8 
P rzepisów  11 czerwca 1891 r.)

O becnie  prawo przedstawia się 
tak, że przypuśćmy Jakób  Kozioł p ra ­
gnie nabyć ziemię, zachow ując więc 
półwiekowy system  udaje  się do gmi­
ny i tutaj ze zdziwieniem dowiaduje 
się, że uprawnienia do kupna ziemi 
nie otrzymał, a m oże otrzym ać tak o ­
we od komisarza ziemskiego, czy 
m ożna przypuszczać, że on w to uwie­

rzy? Nigdy, bo przecież jego ojciec, 
bra t i sąsiedzi takie świadectwa otrzy­
mywali w gminie i było dobrze, a je ­
mu odm awiają , podejrzewa coś, że 
albo sobia z niego kpią, albo pragną 
wyzyskać, albo też mają do niego j a ­
kąś urazę. Zaczyna się więc zwykła 
w takich razach scena: Kozioł uniesio­
ny wymawia, że płaci na gminę na to, 
żeby jego słuszne żądania załatwiali, 
a wysyłać go do komisarza uważa za 
niechęć, bo i jakże, powiada, komisarz 
może mi wydać papiery, kiedy on 
mnie na oczy jak żyje nie widział, ani 
wie, czy ja chłop, a nie jakiś burżuj! 
Kiedy nareszcie  udało się Kozłowi 
przetłumaczyć, że taki rozkaz wyszedł, 
to po dw uznacznem  pokiwaniu głową 
i rzuceniu przekleństw  na . tok ie  
polskie porządki* idzie do komisarza 
6 mil, a czy ten go będzie  mógł od- 
razu załatwić, bardzo wątpię,a rezu lta­
ty przyszłość wykaże. (Dok. nastąp i)
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F Chcesz, aby pieniądze Twe przynosiły Ci

DOCHÓD i BYŁY BEZPIHGZDE
Z Ł Ó Ż  JE

W P O C Z T O W E ]  B A S I E  O S Z O Z E D H O Ś C l
Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują 

i wypłacają wkłady.

L
Znęcanie s ię  nad zw ie ­

rzętami.
Do wybuchu wojny istniały-Tow. 

opieki nad zwierzętami, członkowie 
których, czy to rzeczywiści, czy h o n o ­
rowi, zaopatrzeni w odpowiednie  legi­
tymacje, mieli prawo osobnika, ob ch o ­
dzącego się w sposób nieludzki ze 
zwierzętami, polecić zaaresztow ać i żą ­
dać  ukarania  tegoż. Dziś może istnie­
ją takie Tow. lecz nic o nich nie wie­
my, a z braku dozoru i opieki sze re ­
gowi ludzi, znęcających się nad bydlę­
ciem, uchodzi to bezkarnie  i dla tego 
dość często  spotyka się wiezione cie lę­
ta  pow iązane i pokładzione w sposób 
karygodny, bicie nie batem  a kołem 
koni, nie m ogących ściągnąć ciężaru 
ponad ich siły i t. p. W ubiegłym 
tygodniu byłem świadkiem, jak konie 
znanego nam  przedsiębiorcy przew o­
zowego J. C. nie mogły ściągnąć c ię­
żaru naładowanych na wóz gwoździ w 
ilości 130 pudów, nie jes t  co prawda 
tak wielki ciężar na parę  koni, lecz 
należy je odżywiać, a obywatel J. C. 
żywi je tylko tak, aby nie zdechły.

Należy więc zwrócić bacznie jszą  
uwagę, na takich posiadaczy koni i, po 
stw ierdzeniu faktów, pozbawiać ich 
prawa trudnienia się fu rm aństw em , 
winnych zaś znęcania  się nad bezbron- 
nem  zwierzęciem pociągać do od p o ­
wiedzialności karnej.

Otem .

Z OKOLICY.
Z Gidel,

W niedzielę dnia 21-go sierpnie 
r. b. z jechał do Gidel poseł R udziń­
ski. Pom im o tego, że ściąg ludności 
był olbrzymi, gdyż w dzień ten Gidle 
święciły wielki odpust Św. Jacka, oko ­
ło posła Rudzińskiego skupiła się g ro­
madka nieliczna słuchaczów. W p rze ­
mówieniu sw ojem  krytykował Rząd, 
Sejm  jednem  słow em  wszystkich i 
wszystko; nie wspom niał tylko poseł 
Rudziński nic, co on dobrego  zrobił 
w Sejmie, co zrobił w Ameryce i po 
co tam  pojechał. Nic dziwnego, że o 
swoich pracach nie m ógł mówić, boć 
przecież to poseł Rudziński i jego 
partja  .W y zw o len ie '  nie głosowali za 
konstytucją, oni to głosowali, aby z ie ­
mię dać bezrolnym , aby chw astem  za­
rosła , a nie m ałorolnym , którzyby z 
pożytkiem w niej pracowali; wszak to 
poseł Rudziński ze swą partją  g łoso­
wał, żeby żydom wolno było handlować w 
niedzie lę  przy drzwiach zamkniętych; 
nic dziwnego, że o tern nie mógł m ó ­
wić, bo przecież nie po to go lud wy­
bierał, żeby na szkodę  ludu polskiego 
działał w Sejmie. Po  pośle Rudzińskim 
chciał przem ówić obywatel W ęgrzyński 
z R adom ska, ale naganiacze  p. Rudziń­
skiego zepchnęli go ze sto łu  i mówić 
nie pozwolili. P o  nim chciał p rzem ó­
wić p. Antoni Szwedowski, ale również 
mówić nie mógł, gdyż naganiacze p o ­
sła Rudzińskiego krzyczeli i gwizdali

na czele z Grajem, synem gospodarza 
ze wsi Ulesia. Pan Graj jest z zaw o­
du kowalem. Nie chce m u się jednak 
ani pługiem w m atce  ziemi pracować, 
ani m ło tem  wykuwać krajowi lepszą 
przyszłość, tylko jeździ po całym n a ­
szym powiecie i ludzi tumani, opo ­
wiadając to, co mu poseł Rudziński 
każe. Po  p. Ant. Szwedowskim  prze­
mawiał Graj, ale wszyscy rozumniejsi 
gospodarze s łuchać  go nie chcieli i 
poseł Rudziński zm uszony był wiec 
swój zakończyć, bo wiedział, że nie ma 
w Gidlach co robić. Wtedy światlejsi 
i starsi gospodarze  przystąpili do p a ­
nów Antoniego Szwedowskiego i Ju- 
ljusza Surm ackiego i gorąco prosili, 
żeby przybyli w n as tępną  niedzie lę  i 
oni wiec urządzili. S tosow nie  do ich 
życzeń w niedzielę nas tępną  dnia 28 
sierpnia przybyli do Gidel panowie 
An. Szwedowski, Ju ljusz  Surmacki, 
pose ł Szyszkowski, poseł Brodziak, 
instr. rolniczy z C zęstochow y Guzow- 
ski i szeroko z licznie zgrom adzonym i 
obywatelami omawiali sprawy kraju, 
udzielając cennych rad i wskazówek, 
za co im serdecznie  dziękowano.

Uczestnik wiecu.

Skrzynka Redakcyjna.
Kość w g a r d l e — historja smutna a 

prawdziwa.

W dn. 16 sierpnia przy kolacji 
uwięzła mi w gardle kostka z kurcza­
ka, której sam  nie m ogłem  usunąć. 
Czując ból, w ybrałem  się czem prę- 
dzej konno do Radom ska, a przyje­
chawszy, sk ierow ałem  swe kroki do 
felczera P. Ten, gdy się dowiedział o 
co chodzi, odesła ł  mię do felczera K., 
t łumacząc, że do wyjęcia nie posiada 
odpowiednich narzędzi Z trudnością, 
lecz odnalazłem  mojego zbawcę, a by­
ła to już godzina 11 w nocy. Opowie­
działem całą  rzecz i prosiłem o ra tu ­
nek. P. K. począł wyciągać na jrozm a­
itsze narzędzia i wreszcie znalazł o d ­
powiednie, było podobne  do haczyka 
kuchennego, tylko delikatniejsze. Z a ­
częła się operacja. Fe lczer  wpakował 
mi owo narzędzie  do gardła, zakręcił 
w prawo i w lewo, wyciągnął, lecz 
kości nie wydobył. „Spróbujm y, mówi 
jeszcze  raz!“ W pakował znowu n a rz ę ­
dzie do gardła, tylko teraz daleko g łę ­
biej, pokręcił, chciał potem  wyciągnąć,



Ni 37. .G A Z E T A R A D O M S K O W S K A * — niedz ie la ,  11 w rz eśn ia  1921 r. S t r .  5.

a le  h ac zy k  an i rusz .  „Ź le!"  - m ów i.  
M nie już  tc h u  b rak u je ,  w ięc  p o m a g a m  
m u  w w yciągan iu .  W yszed ł.  Z a m ia s t  
kości u j r z a łe m  kaw ałki c ia ła .  P o te m  
rzuc i ła  m i s ię  k rew  i tryska,  jak  z fo n ­
tanny . F e lc ze r ,  w idząc ,  co  s ię  dz ie je ,  
t a m u je  mi k rew  i mówi: „ Z a p ła ć  mi 
P a n  2 0 0  mk. za  sp la m ie n ie  pod łog i i 
zm ykaj P a n  do d o m u  a lb o  d o  C z ę ­
s to c h o w y ,  bo  z P a n e m  ź l e l“ Z a p ła c i ­
łem , w y sz e d łe m  i ledw ie  s ię  na  kon ia  
w g ra m o li łem .  J a k  j e c h a łe m  -  n ie  w iem , 
a le  p rzy jechaw szy  do  d o m u ,  zw a li łem  
s ię  n a  z iem ię ,  jak  d ług i.  Z a b r a n o  m ię  
i p o ło ż o n o  do  łóżka .  G dy  w d o m u  po 
chw ilow ym  krzyku  p rzysz ła  ro d z in a  do 
w z g lę d n eg o  sp o k o ju ,  p o s ta n o w iła  z a ­
r az  p o s ła ć  kon ie  d o  R a d o m sk a ,  lecz  
już  n ie  po fe lc ze ra ,  a le  po  do k to ra .  
C h o ć  to  je s z c z e  n ie  był s e z o n  po lo ­
w an ia ,  j e d n a k  n ie  m o ż n a  by ło ,  jak 
zw ykle ,  ż a d n e g o  o d sz u k ać ,  a gdy w r e ­
sz c ie  je d n e g o  zn a le z io n o  -  odm ów ił .  
T y m c z a s e m  za ś  z m o im  g a r d łe m  co 
r az  gorze j:  pu ch n ie ,  jak b an ia ,  i z t r u ­
d n o śc ią  pozw a la  m ów ić .  N iem a  rady! 
t r z e b a  je c h a ć  po ks iędza .  P o sz ły  k o ­
nie do  k la sz to ru  i j e d e n  z księży n a ­
ty c h m ia s t  p rzy jecha ł ,  a gdy m ię  o p a ­
trzy ł  św. S a k r a m e n ta m i ,  p o ra d z i ł  d o ­
m o w n ik o m  o d w ieź ć  m ię  c z e m p rę d z e j  
do  C z ę s to c h o w y  do  d o k to ra  B a taw ji .  
P ie rw sz y m  po c iąg ie m  p o je c h a łe m .  
W sk az an y  d o k tó r ,  p o m im o  pory  o b ia ­
d o w ej ,  n a ty c h m ia s t  p rzy s tą p i ł  do  w y ­
jęc ia  kośc i,  k tó rą  z ła tw o śc ią  pa lcam i,  
b e z  ża d n y ch  n a rz ęd z i ,  w ydoby ł.  P o ­
t e m  przy p o m » c y  o d p o w ie d n ic h  p rzy ­
rzą d ó w  o b e j rz a ł  mi ga rd ło .  P o  z l u s t r o ­
w an iu  py ta  się ,  co to  za kiep tak  mi 
g a rd ło  p o b ro n o w a ł .  P o w ie d z ia łe m  jak 
było . „A n ie c h ż e  go, m ów i,  sz lak  t r a ­
fi z jego  fe lcze rs tw em !*  P. B. o d e s ła ł  
m ię  do  szp i ta la ,  gdz ie  w k ró tce  p rzy ­
s z e d łe m  do  zd row ia .

f \ .  Kozłowski.

Ogólne r a ż e n i e  z lustracji Straży 
Ogniowych Ochotniciych w pow. 

Radamshsmskim.
L u s tra c je  S t ra ż y  O gn. O ch .  r o z ­

p o c z ą łe m  od  R a d o m sk a .  M ias to ,  p o ­
s ia d a j ą c  św ia t ły c h  obyw ate li ,  k tórzy  
p o tra f ią  n iec ić  życ ie  k u l tu ra ln o -  s p o ­
łe cz n e ,  m o ż e  s ię  p o szczyc ić  m ię d zy  
ró żn e m i  p la có w k am i S t r a ż ą  O g n io w ą  
O c h o tn ic z ą .

S tra ż  R a d o m sk o w sk a ,  z o rg a n iz o ­
w an a  d o sk o n a le  pod  w o d z ą  dz ie ln e g o  
k o m e n d a n ta  p. M . Ś w id e rsk ieg o ,  ł ą ­
czy n ie  tylko cz łonków  je j do  walki 
z p o ż a ra m i ,  lecz  j e s t  o s to ją  życ ia  t o ­
w arzysk iego  i k u l tu ra ln eg o  m ia s ta  
R a d o m s k a  i okolicy .

S t ra ż  p o w yższa  o p a r ta  je s t  w 
g łów nej m ie rz e  na  s a m o p o m o c y  w ła ­
sne j ,  za b ie g l iw o śc i  cz ło n k ó w  Z a rz ą d u ,  
i m o ż e  s łużyć  za  w zór  ty m  S t r a ż o m  
Ogn. O ch . ,  k tó re  zw ykle  n a r z e k a ją  na  
w arunk i  m ie jsc o w e ,  lub u za le żn ia ją  
rozw ój s t r a ż y  od  jak ichko lw iek  p rzy ­
czyn.

T e n  r o z m a c h  w p ra c y ,  p an u jąc y  
w S t r a ż y  R a d o m sk o w sk ie j ,  ta  ide-  
o w ość ,  z jaką  p ra c u ją  d ru h o w ie ,  w y ro ­
biły typ d z ie ln e g o  s t r a ż a k a  o b y w a te la .  
W y je ż d ż a ją c  z R a d o m s k a  n a  p o w ia t  
w y n io s łe m  m iłe  p rz e św ia d c z e n ie ,  iż 
tu  b ę d ę  m óg ł  w każdej  S t ra ż y  sp o tk a ć  
s ię  z ty p e m  p o w yższym .

N ies te ty ,  w- w ielu  S t r a ż a c h  s ię  
r o z c z a ro w a łe m ,  je d n ak  m a m  n ad z ie ję ,  
iż o n e  n ie za d łu g o ,  b io rą c  przyk ład  od  
sw ych  są s iad ó w  lepszych , b ę d ą  mogły  im  
sp ro s ta ć ,  a n a w e t  z s o b ą  w s p ó łz a w o ­
dn iczyć .  M ogę s tw ie rd z ić ,  iż św ie tn o ść  
S t ra ż y  u za le ż n io n ą  je s t  od  d o b re j  w o­
li cz łonków  cz y n n y ch  i zab ieg l iw ośc i  
za rz ą d u .  Im  czynn ie jszy  z a rz ą d ,  im  
e n e rg icz n ie jszy  k o m e n d a n t  i do w ó d cy ,  
p rz y te m  b io rą c  p o d  u w a g ę  d o b r e  c h ę ­
ci d ru h ó w  czynnych , tym  lepiej S t ra ż  
s ię  rozw ija .

W o g ó le  w S t r a ż a c h  d a je  s ię  
s p o s t rz e c  m a ło  c h ę c i  do  p racy , p o m i­
m o  z ro z u m ie n ia  p o trz e b y  is tn ien ia  p o ­
w y ższ y ch .

Z  liczby 41 S t r a ż y  O gn .  O ch .  
z lu s t ro w a n y c h  w pow . R a d o m sk o w -  
sk im  o k aza ło  się: 35  S tra ż y  czynnych ,  
4 - ry  w s ta d ju m  o rg an iz ac j i  a 2 S t r a ż e  
z u p e łn ie  za m a r ły .

P o d c z a s  o b ja z d u  p o w ia tu  z a o b ­
se rw o w a łe m ,  iż w ioski w p rze w a żn e j  
c z ęśc i  są  g ęs to  z a b u d o w a n e ,  p o s ia d a ją  
s ta re  budynk i,  d re w n ia n e ,  s t r z e c h ą  kry ­
te ; n o w sz e  s ta w ia n e  są  zw ykle po 
p o ż a ra c h ,  są  d re w n ia n e  lub m u r o w a ­
ne,  k ry te  już  p a p ą  lub d ac h ó w k ą .  W 
w ioskach  p rze w a żn a  cz ęść  s tu d z ie n  ■ b. 
n ie licznych  p o s ia d a  w o d ę  p o d sk ó rn ą ,  
k tó re  w o b e c  su szy  cz ę s to  w ysycha ją ,

S t r a ż e  O. O. n a  t e re n ie  pow ia tu  
is tn ie ją c e  w p rze w a żn e j  częśc i  s ą  nie- 
zao p a trzo n e  należycie  w narzędz ia  
ogniowe; pod w zg lę d em  za ś  w yćw i­

cz e n ia  ta k o w e  p o z o s ta w ia ją  je sz c z e  
w ie le  do  życzenia-

N a szcz eg ó ln ie jsz e  w yróżn ien ie  
za s łu g u ją  S tra że :  w R a d o m s k u  i w 
S m o try sz e w ie .  M ógłbym  je szc ze  wy­
m ie n ić  ca ły  sz e re g  S tra ż y  i p rzy toczyć  
n a w e t  n azw iska  tych  cz łonków  Z a ­
rz ą d ó w  i K o m e n d a n tó w ,  k tó ry m  S t r a ­
że  m a ją  d o  za w d z ię c z e n ia  sw e  i s tn ie ­
nie  i rozw ój,  j e d n a k  tego  n ie  czyn ię ,  
by zbyt o p ie sza łych  p o b udz ić  do  czyn-  
n ie jsze j  p racy , a p rze z to ,  by  w p o w ie ­
cie  n a s z y m ,  w m yśl has ła :  „W  je d n o ­
śc i s i ł a “ , z a p a n o w a ła  zg o d n a  p ra c a  na 
p la c ó w k a c h  tak  w a ż n y c h ,  ja k iem i  są  
S t r a ż e  O gn .  O ch .

M ilanów ek ,  29/V11I 1921 r ‘

H. M ierzanow ski
in s truk to r  (?o spraw pożarnictwa.

ZE STAROSTWA.
Z w ro t  objektów wywiezionych przez 

Rosję od r. 1772.
Do M agistratu m. Radom ska i w s z y s t k ic h  

U rzędów  G m innych  w P ow iec ie .
W m yśl art .  XI. p. 4, 5, i 9  t r a k ­

ta tu  p o k o jo w eg o  m ięd zy  P o lsk ą  a R o ­
s ją  i U kra iną ,  R o s ja  i U k ra in a  z w r a ­
ca ją  P o l s c e  w yw iez ione  z t e ry to r ju m  
R zeczy p o sp o l i te j  P o lsk ie j ,  począw szy  
od 1-go s tyczn ia  1772 i o d n o s z ą c e  się  
do  te ry to r ju m  R zeczy p o sp o l i te j  Po lsk ie j  
a rc h iw a ,  re g is t ra tu ry  a rc h iw a lja ,  ak ta ,  
d o k u m e n ty ,  re je s try ,  m apy, plariy i ry ­
sunk i in s ty tucy j u s ta w o d a w c z y c h ,  c e n ­
tra ln y ch ,  p ro w in c jo n a ln y c h  i loka lnych  
o rg a n ó w  w szys tk ich  M in is te r s tw ,  u r z ę ­
dów  o raz  za rząd ó w ,  o ile p rz e d m io ty  
po w y ższ e  o d n o s z ą  się  do  te ry to r ju m  
o b e c n e j  R zplite j  P o lsk ie j  i z n a jd u ją  
s ię  fak ty c zn ie  na  t e ry to r ju m  R osji  lub 
Ukra iny . R o s ja  i U k ra in a  rów n ież  o b o ­
w iązu ją  s ię  reew akuoW ać do  P o lsk i  i 
n a s tę p u ją c e  p rze d m io ty ,  e w a k u o w a n e  
do  Rosji  lub  U kra iny  p rz y m u so w e  lub 
d o b ro w o ln e  z te ry to r ju m  R ep li te j  P o l ­
skiej od  1-go s ie rp n ia  n. s t .  1914 r. 
t. j. od- p o cz ą tk u  w o jny  św ia tow ej do 
1-go p aź d z ie rn ik a  n. st.  19 1 5  r., n a ­
le żą ce  do  p ań s tw a  lub jego  insty tucy j ,  
m ainow ic ie :  w sze lk iego  ro d za ju  a rc h iw a ,  
reg is t ra tu ry ,  ak ta ,  d o k u m e n ty ,  r e je s try ,  
księgi r a c h u n k o w e  i han d lo w e ,  p ism a  
i k o r e s p o n d e n c je ,  in s t ru m e n ty  m ie rn i ­
cze  i p o m ia ro w e ,  p ły ty  i k lisze , t łoki 
p ie c z ę tn e ,  m apy ,  p lany  i ry sunk i z ich 
szk icam i p o m ia ra m i .

W myśl re sk ry p tu  W o je w ó d z tw a  
Ł ódzk iego  i  dn ia  2 3 - VIII. 1921 r. L. 
P .  3103-1, p o le c a m  p o d a ć  n ie zw ło c z-
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n ie  powyższe do powszechnej w iado ­
m ości ludności za pomoct) ogłoszeń 
przez sołtysów z tem, by interesowa­
ni w jak najkró tszym  czasie zg łos ili 
fakty w yw iezien ia  powyższych objek- 
tów w Urzędzie Gm innym . Ze zgłoszeń 
tych Urząd G m inny sporządzi wykazy, 
dotyczące objektów  z pośród w ym ie ­
n ionych, których zw ro tu  domagać się 
będzie Państwo Polskie i przedłoży 
S tarostwu do dnia 25 września r. b.

O bjekty te m ają być w w yra ­
zach szczegółowo oznaczone (odnoś­
nie do czasokresu, nazw, ewentualne-* 
go m iejsca przechowania i t. p .)

O wypadkach negatywnych na­
leży również donieść S tarostwu we 
wskazanym term in ie .

Starosta
(podp.) St. H A R M A TA .

K R O N I K A
W yjazd. Przed k ilku  dn iam i o- 

puśc ił nasze m iasto k ilk u le tn i pre fekt 
tu te jszych  szkół i kapelan m ie jscow e ' 
go garnizonu, ks. W incenty O le jn ik . Je­
go staraniem  kośc ió ł św. M a rji Mag­
daleny pozyskał n ie jeden sprzęt, a 
nadto duży cm entarz z nowem  ogro­
dzeniem. W szystko to przeszło dość 
ła tw o  dzięki życzliw ości i poparcia 
M agistratu z ówczesnym zast. burm istrza 
p. J. Szwedowskim  na czele, i dzięki 
o fia rności m iłośn ików  drewnianego 
kośció łka, a przedewszystkiem obywa­
te li K rakowskiej u l., k tó rzy zawsze 
chętnie spieszyli z pomocą. Ks. O le j­
n ik  poza praeą zawodową i kościelną 
b ra ł czynny udział w życiu społecz- 
nem, a szczególniej na polu dobro - 
czynnem, pracując jako k ierow nik bur­
sy im . T . Kościuszki i jako prezes, 
Polsko - Am eryk. K om itu  Pom ocy 
Dzieciom . Obecnie ks .^ .O le jn ik  prze­
n iósł się na probostwo do K rzyw orzeki 
pod W ie luniem . Na nowej placówce: 
.Szczęść Boże!"

Po dwóch dniach przerwy pracy 
w warsztatach szewckich, w czasie 
któ rych  nastąpiło porozum ienie  m ię ­
dzy m ajstram i a zw iązkiem  pracow ni­
ków szewckich, ci ostatni uzyskali 
podwyżkę płac zarobkowych. Zazna­
czyć należy, że związek sta ł na stano­
wisku pojednawczem i dokładał starań, 
by uniknąć bezrobocia a natom iast 
drogą zobopólnego porozum ienia po­
praw ić byt pracow ników  szewckich.

Ze sfer cze ladz i' szewckich ko­

m un iku ją  nam, że tak ich  wysokich za­
robków  nie mają wszyscy czeladzie, 
jak o tem  była wzm ianka w 35 nu­
merze, a o ile  zdolny czeladnik zara­
b ia ł dotychczas 5 - 6  tys. mk. tygod­
niowo, to m usiał od św itu  dnia do 
późna w nocy ciężko pracować, w te­
dy kiedy czeladź innych zawodów bez 
tego w ysiłku  przy 8 -m io  godz. dniu 
pracy też prawie te samo wynagro­
dzenie o trzym yw ała

Kompanja na Jasną Górą wyje- 
dzie pociągiem w poniedzia łek. Zap i­
sy już są zamknięte.

Spis ludności. Zwracam y uwa­
gę czyte ln ików  na ogłoszenia M agi- 
g istra tu, rozkle jone po ulicach, w spra­
wie spisu ludności w calem państwie. 
Mamy nadzieję, źe in te ligencja  nasza 
p rzy jdz ie , jak zwykle, z wydatną po­
mocą, aby to w ie lk ie  dzie ło  było  prze­
prowadzone jak najdokładnie j. Wszys­
cy zaś m ieszkańcy, jako obywatele 
Rzeczypospolite j, pracy te j nie będą 
u trudn iać, lecz okażą na każdym k ro ­
ku swą pomoc.

Taryfa osobowa na kole jach że­
laznych została z dn. 10 bm. podwyż­
szona o 5 0% .

Wrześniowy numer .M łynarza  
Polskiego* wyszedł świeżo z druku, 
powakacyjny, podwójny i pod nową 
redakcją, zwracając na siebie szcze­
gólną uwagę w ybitn ie  obywatelskiem  
ujęciem  sprawy w całym  szeregu ar­
tyku łów .

Świadczy o tem, tak koniec ar­
tyku łu  o „kredytach  na zakup zboża* 
i jak i następny, wykazujący, że in te ­
res społeczny schodzi się zupełnie z 
interesem m łynarstwa - jak dalej p rzy­
łączenie się do akcji przeciw  w yw o­
zowi zboża z Polski - ja k  wreszcie wez­
wanie de ogółu m łynarstwa o datki 
na .ceg ie łkę  wawelską.

Num er ten, bogaty w treść i  u- 
łożony przejrzyście, przynosi prócz do­
tychczasowych rubryk nadto nowe: 
,C o  m ówią i piszą o nas* (po lem icz­
ny przegląd prasy odnośnie do tego 
zawodu) —  „Z  b iurka redakcyjnego* 
(ogólno - kształcąca pogadanka) - ,C o  
słychać w św iecie* (w iadom ości p o li­
tyczne) .M łyna rs tw o  za g ra n icą *— ru ­
bryki, które n iew ątp liw ie  ożywią to 
pismo i przyczynią się do jspopu la ry - 
zowania go w szerokich kołach m ły ­
narstwa polskiego.

Zmiana właścicieli. N ierucho­
mość przy u l. B rzeźn ick ie j, obok to ru  
kole jowego, od sukc. Kwapiszewskich 
nabył p. Ant. Łęski, syn M iko ła ja .

N ieruchom ość przy ul. P rzedbor­
skiej f i  18 nabył p.Tom . Siwek z W y- 
m ysłówka od Joska Fajnzylbera. Ca­
ła posesja przedstaw iała stan rozpacz­
liw y; nowy w łaśc ic ie l, n ie bacząc na 
znaczne koszta, przeprowadza rem ont 
dom u, powiększając go o parę ubika- 
cyj. Takich w ięcej obyw ate li w Ra­
dom sku potrzeba!

Charakterystyczne, iż rab inat wez­
w a ł Fajnzylbera i z ro b ił mu ostre w y­
m ówki, że śm ia ł dom w u licy  Przed­
borskie j naprzeciw rabina sprzedać 
nieżydow i! Fa jnzylber ledw ie się z 
tego zarzutu w ykręc ił, tłum acząc się, 
że n ik t z żydów na kupno tej pustki 
nie m ia ł chęci, a jem u pieniądze były 
potrzebne na wyjazd do Palestyny.

Niedźwiedzia przysługa. Nasze­
mu obyw ate low i R. wyciągnięto suty 
p ortfe l z kieszeni na stacji w K o lusz­
kach. M om enta ln ie  spostrzegł się i w 
te pędy puścił się za z łodziejem , po­
lic ja  zaś m iast chwycić złodzie ja , przy­
trzym ała zdyszanego obywatela i za­
n im  się zorjentow ała  o co chodzi, to 
z łodzie j zn iknął bez śladu. Z m a rtw io ­
ny R. w ró c ił do Radomska, lecz na 
pocieszenie w parę dni później o trzy ­
m ał pocztą pakiet, w któ rym  wszystko 
się znalazło, prócz gotów ki... i na 
przykładek lis t z ukłonam i od z łodzie ja  
z poleceniem  się łaskawej pam ięci...

Ceny miast spadać idą w górą! 
św iadczy o tem  targ ostatni. Za 
kw artę  masła płacono 700 mk., korzec 
k a r to f l i 2000 mk., gęś 1000 mk., kura 
600 mk., ser 300 mk., funt chlaba żyt- 
nego 36 mk., f. bu łk i 80 mk , f. k ie ł­
basy 240 mk., s łon iny 300 mk., mięsa 
wołowego 80 mk., wieprzowego 140 
m k., fun t żywego w ieprza m k., 
kwarta m leka (z  wodą) 35 mk., furka 
najeżona sztucznie ta fa lkam i to rfu  
2500 m k., korzec węgla 1260 mk.

W sprawie wycofanych bankno­
tów. Przypom inam y czyte ln ikom , że 
wycofane będą z obiegu banknoty I 
em isji a m ianowieie:

20-to  markowe 'szare z w izerun­
kiem " Kościuszki, 5-cie m arkowe szare 
z w izerunkiem  G łowackiego i 1-no 
m arkowe szare z w izerunkiem  orła 
polskiego i winny być przyjmowane do
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zapłaty tylko do 30 września r. b.
Od pierwszego października u s ta ­

je obowiązek przyjmowania tych b a n ­
knotów do zapłaty, m ogą one jednak  
być wymieniane na banknoty  w o d ­
działach P. K. K. P . do 31 grudnia  
br. włącznie.

Niewymienione banknoty  tracą 1 
słyeznia 1922 swą wartość.

Godny uznania jest  czyn S to ­
warzyszenia Rolniczo - Handlowego, 
k tóre  złożyło dla naszej dzielnej S t r a ­
ży Ogniowej zapom ogę w sum ie 30 
tysięcy mk. J e s t  to pierwsza ofiara od 
tego rodzaju instytucji handlowej i win­
na znaleźć naśladowców, a wtedy 
S traż  Ogniowa mogłaby spełnić jesz­
cze lepiej swe wzniosłe zadanie.

Zarząd Miejscowego Koła Ma­
cierzy po przezwyciężeniu różnych 
t rudności pięknie urządził swój lokal, 
a przez wyjęcie ściany doszedł do p o ­
siadania  dużej sali, która obecnie  n a ­
daje  się na większe zebrania . Zarząd 
ma zam iar urządzać w swym lokalu 
co tydzień odczyty, które, można się 
spodziewać, będą miały licznych s łu ­
chaczy.

Odczyt p. t. „Dante i jego dzie­
ł o ” wygłosi w dn. 13 bm. (w torek)
0 godz. 7 1/* wiecz. ks. prefekt K m ie­
cik na sali Macierzy Szkolnej. Odczyt 
będzie urozm aicony deklam acjam i ucz­
ni z gim nazjum  p. St. Niemca. Ze 
względu, że w dniu 13 września upły­
wa 600 lat od śmierci genjalnego au ­
tora  „Boskiej K om edji“, cały świat 
cywilizowany sk łada  w tym dniu hołd 
D antemu, więc też i m iasto  nasze  nie 
pozostanie  w tyle. Przy wejściu na 
sa lę  będzie przyjm owana dobrowolna 
ofiara na zasilenie ubogiej kasy Huf­
ca Harcerskiego.

O zniesieniu  prawnych ogran i­
czeń  m ężatk i wygłosi odczyt p. rejent 
Dębski na sali Macierzy Szkolnej w 
piątek dn. 16 b. m. o godz. 7 1/, .  M ę­
żatki za in teresu ją  się tym ciekawym
1 pożytecznym odczytem  i pospieszą 
tłumnie do M acierzy.

Miljardowe kredyty zbożow e
Rząd przyznał 5 miljardów m a ­

rek na kredyt na zakup zboża. S u m ę  
tę  rozdzielono jak następuje: 500 mi- 
ljonów dla Związków Stow. Spożyw­
czych; 500 miljonów dla urzędników 
państwowych; 500 miljonów dla ro b o ­
tników przemysłowych; 1.000 miljo­

nów dla miast; 1.000 miljonów dla 
producen tów  rolnych; 1.000 miljonów 
dla młynarzy; 500 miljonów dla kółek 
rolniczych. Na skutek s ta rań  przem y­
słowców, kredyt na zakup żywności 
dla robotników przemysłowych powię­
kszono do 1 i pół miljarde. Kredyt 
będzie wydawany przez Polską K ra ­
jową Kasę Pożyczkową tylko tym in­
stytucjom, które przedstawią poręcze­
nie banków. Z 500 miljonów, p rze­
znaczonych dla spożywców, 180 miljo­
nów o trzym a W arszawski Zw. Stow. 
Spożywców. 150 miljonów Koopera ty­
wa kolejarzy, 85 miljonów Związek 
Robotniczych Stow. Spożywczych, 20 
milj. Zwiąż, kooperatyw chrześcijań­
skich, 25 milj. „Jedność"  we Lwowie 
i 40 milj. Hurtownia Stow, spożyw­
czych poznańskich .

Dla kogo zboże? Informują nas 
ze stacji kolejowej, że całe ładunki 
zboża w pokaźnej ilości transportu ją  
się do Zawiercia- Zastanawiają  się 
wszyscy, co znaczy ten masowy wy­
wóz specjaln ie  do Zawiercia? Są  o ba­
wy, by zboże s tam tąd  nie pow ędrow a­
ło do Niemiec. W ładze nadzorcze 
winny się tym wywozem i jego p rze­
znaczeniem  zainteresow ać i dać od­
powiednie wyjaśnienia. Inaczej zan ie­
pokojenie  w zrastać  będzie!

Chleb zdrożał! Na bochenku 
sześciofunt. p iekarze już podnieśii 10 
marek; zam iast w tym czasie po d o ­
skonałym sprzęcie  zboża cena winna 
się zniżać, to tym czasem  podnosi się.
A jaka cena  chleba będzie  przy tej 
ciągłej zwyżce od dziś za pół roku?

W sprawie kontyngentu wódcza- 
nego. Otrzymaliśmy następujący list: 
„czytałem w gazecie o zmianie kie­
rownika państw, sklepu monop. wódek, 
(miało być lepiej), czytałem o n iedo ­
k ładnościach przy sprzedaży takowej, 
ale w końcu zauważyłem, że Radomsk 
z górą już trzy m iesiące wódki kon- 
tyng. nie o trzym ał Czyżby wobec tych 
„zajść" na terenie  m onopolu państw o­
wego skasowany zosta ł  przydział wó­
dek na m iasto? czy też ktoś umyślnie 
tam uje  dostawę, byśmy tym czasem  w 
potrzebie  przepłacali u paskarzy.

Złośliwi twierdzą, że związek 
miejscowych abstynentów  do których 
podobno należą urzędnicy skarbowi, 
wpłynął na w strzym anie  kontyngentu 
wódczanego, by tym sposobem  odzwy­
czaić konsum entów  od tego „narow u".

Radzibyśmy wiedzieć przyczynę! 
Nie-abstynenl.

W najbliższych dniach m oże  n a ­
stąpić przesilenie rządowe, gdyż p. 
Witos w tej sprawie zwołał prezydjum 
swego klubu. Ze  względu na don io ­
słość decyzji postanow iono zebrać  c a ­
ły klub P. S. L. O becny rząd, o p ie ­
rając się na s tronnictw ach centrowych 
jest w trudnem  połażeniu, gdyż a ta ­
kują go tak z prawicy, jak i z lewicy, 
a przez to podrywają jego powagę.

O D  W Y D A W N IC T W A .
Wobec znacznego podrożenia 

papieru i kosztów druku zmuszeni 
jesteśm y z dniem 1 września unor­
mować na razie ceny ogłoszeń, oraz 
podnieść cenę  sprzedażną pojedyn­
czego numeru na 12 marek. Nowe 
ceny umieszczone są  w nagłówku 
dzisiejszego numeru.

O dpow iedzi Redakcji-
P Doktorowi B. w  Jabłonnie. Za

pam ięć  dziękujemy. Żądane te  te  w y s ła l iś ­
my. Oczekuj emy zapow iedzianych a r ty k u ­
łów.

P „W idzow i” w Kamińska. Kores­
pondencję  o trzym al iśm y , n ies tety , nie  sk o ­
rzy s tam y  z takowej, gdyż brak  podpisu  i 
adresu  autora.

P Iz. B ar t .  w  C iechoc inku .  P renum era tę  
do N. Koku o trzym al iśm y  za łask. pośredn . ' 
p. K. B.

P. J. S zysz  w N ieszaw ie .  (Szkoła  
ogrodn.) P ren um era tę  o trzym aliśm y . P ism o 
re g u la rn ie  w ysyłam y.

P. Chremplńsklemu w  Lublinie. N a j ­
mocniej p rzep raszam y  za zawód, k tó ry  w y ­
n ik ł  z p rzy czyn  od nas  n iezależnych.

PP. L. K w aśniewskiem u i f l .  N o w a ­
kowi. Nie umieści l iśm y, a b y  nie w y w o ły ­
wać rep l ik i  tyeh , k tó r z y  twierdzą, że opis 
wiecu b y ł  zg odny  z prawdą. P raw o sp ro ­
stow ania  p rz y s łu g u je  za in te reso w an e* *  
mówcy, k tó ry  jed n ak  nie reagował.

„Widz” w  Brzeźnicy. Z asięga liśm y  
w danej sprawie  in fo rm acy j i odpowiedzia­
no, że k ry ty k a  j e s t  zby t  o s t ra  i m o g ła b y  
zn iechęcić  zupe łn ie  ludzi do p raey  na  t e *  
polu — dla tego nie zamieściliśmy.

P. Saternusow i. Wobec g ru n to w n e ­
go w y jaśn ien ia  w a r ty k u le  o dodatkaeh  
gm innych  — w yp ada łob y  niejedno z n ie a ie .  
P ros im y o odpowiedź.

„Tajny W yw iad". P om yś lan e  do­
wcipnie, czekamy na  rezu l ta ty ,  a  po prze­
konaniu  się, że to nie są  kp iny  — pomie­
ścimy.

P. K em pie  P ra g n ę l ib y śm y  mieć w 
dosłownym odpisie  ową uchw ałę , a  wtedy 
pom ieśc im y.
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OGŁOSZENIE.
ZAPISY DO 8-mio KLASOWEGO GIMNAZJUM MĘSKIEGO 

IMIENIA F. F A B I A N I E G O
odbędą się od 6-go do 12-go września r. b w godzinach od 10 
do 1 i od 3 do 5 p p. w kancelarji gimn. przy ulicy Żabiej /fe 5 

dom W-go A. Żylińskiego.

E G Z A M I N A  12  W R Z E Ś N I A  

L E K C J E  17 W R Z E Ś N I A  1 9 2 1  r.

Do zapisu należy przybyć w towarzystwie rodziców lub opieku­
nów. 

Przy zapisie niezbędne: metryka urodzenia i świadectwo szkolne 
lub zaświadczenie wiarogcdne. 

Bliższych szczegółów udzieli dyrekcja gimnaz. w czasie zapisów

'  . Dyrektor gimnazjum

BRZOZOWSKI.

DZIŚ w NIEDZIELĘ
na placu przy teatrze odbędzie się

na rzecz Straży Ogniowej Ochotniczej 
w Radomsku.

PROGRAM UROZMAICONY.
Bufet cukierniczy na miejscu po cenach przystępnych.

ŻYTO SIEWNE 
PETKC1S II ODSIEW

Licencja Sekcji Nasiennej C. T. R. hfc 126/8765

jest do sprzedania w Dominum Strzałków po cenie 
8500 mk. za 1 etn. metr. 

===== Próbka do obejrzenia w  redakcji =====

to

7 n jn pb ! karta zwolnienia wydana przez P. 
A y li lg iu  K. U. w Radomsku na nazwisko

gm.

S M a n e

Franciszka Ciesielskiego z Borowna 
Kruszyny. Znalazca zwróci do Gminy.

P f l f P 7P h n 23 f50sP0(ly n i obanajmionaz gospo 
f U l I f i b Ul i l l  darstwem rolnem i domowem 
Posada do objęcia na wsi. W arunki dobra 
Reflektuje Bię na kandydatkę energiczną, 
uezciwą, nie przekraczającą 30 la t życia 

Wiadomość w Redakcji.

2 paszporty, oraz kartę zwol­
nienia wydaną przez P. K. U. 

w Radomsku na nazw iłko Józefa Kossow­
skiego z Kraszewic, gm.Masłowice. Znalaz­
ca zwróci do Gminy.

portfe l zawierający metrykę, pa­
piery powstańeze, tymczasowy do­

wód osobisty wydany przez gminę Zamość, 
oraz kartę demobilizacyjną wydaną przez 
2 pu łk  legjonów w P iotrkow ie na nazwisko 
Franciszka Hętkowskiego z Zamościa. Zna­
lazca zwróci do gminy.

metryka oraz paszport wydany 
przez urząd gm iny Konary na 

nazwisko Abrama Najmana -z Radomska. 
Znalazca zwróci do Redakcji.

wojskowe zaświadczenie zwol­
nienia, dowód osobisty wyda­

ny przez Gminę Dmenin i metrykę urodze­
nia na nazwisko Andrzeja Hoby. Zastrze­
żenia nieważności tych dokumentów poczy­
niono.

7 n in o h l karta powołania wydana przez 
Ó y llię iu  P. K. U w Radomsku na nazwi­
sko W ładysława Pastuszka ze Skarżyska, 
gm. Szydłowiec. Znalazea zwrócLdo gminy.

7 n in o h l karta powołania wydana przez P. Oylllęlfl K. U. w Radomsku na nazwisko 
Edwarda Nowakowskiego z Radomska. Zna­
lazca zwróci do Redakcji.

w przejeżdzie z Pławna do Pą- 
gowa tymczasowy dowód oso­

b is ty  wyoany przez Urząd Gminy Gidle 
.Ns 649, oraz kartę powołania wydaną przez 
P. K. U. w Będzinie na nazwisko Bugajera 
Lewka. Znalazca zechce zwrócić L. Bu­
gaj erowi w Pławnie

karta dem obilizacyjna wydana 
przez P. K. U. w Radomsku na 

nazwisko Józefa Kawy z Radomska. Zna­
lazca zwróci do Redakcji.

Redaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku


